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pozytywna energia
Dobre Anioły były z nami. Pogoda 

dopisała, zadym żadnych nie było, ofiar 
też. Była w spaniała zabawa, dobry 
humor i mnóstwo młodych talentów, 
które mogliśmy podziwiać. W ielkopol
ski Festiwal Młodzieży Teraz Młodzi’’ 
Jarocin 2005 przeszedł już do historii, 
choć mam nadzieję, że pozostanie 
w Waszej pamięci jeszcze przez chwi
lę. W  mojej na pewno na bardzo dłu
go. Bardzo się cieszę, że udało mi się 
spotkać tylu młodych, wspaniałych lu
dzi. W  festiwalu wzięło udział blisko 
200 młodych artystów, ludzi, którzy 
tworzą z pasją, mają swój cel w życiu 
i wiedzą, że sztuka pomaga w najtrud
niejszych momentach, ale też jest bar
dzo wymagająca.

Trochę bałam się warsztatów bre
a k ^  i hip-hop. Szczerze mówiąc, nie 
znałam dobrze tego środowiska i nie 
wiedziałam, czy wszystko się uda. Dziś 
wiem, że ludzie, którzy uczestniczyli 
w warsztatach, a potem zaprezentowali 
się podczas czwartkowego koncertu, 
to super ziomale (trochę się już  na
uczyłam ). M ają niesam owity zapał, 
ch łoną w iedzę jak  gąbka, chcą się 
uczyć i co najważniejsze kochają to, 
co robią. I jeszcze jedna sprawa - są 
bardzo grzeczni I zdyscyplinowani, co 
pewnie zdziwi starsze pokolenie, któ
re słyszy jedynie brzydkie słowa w tek
stach h ip-hopow ych. Na w arszta ty 
przyjechali ludzie z całej Wielkopolski. 
Niektórzy wstali o 5 rano i byli z nami 
do północy. Przez cały czas uśmiech 
nie schodził z ich twarzy. Dzięki festi
walowi poznałam chłopaków z jarociń
skiego sąuadu UKS Jedynka. Ich po
moc przy organizacji imprezy jest nie
oceniona. Szczególnie dziękuję B art
kow i i S zym onow i K ośc ie ln iakom . 
W oczach mam właśnie ich obraz: mło

dych zapaleńców, którym się chce, któ
rzy pokonują  w szystkie  przeszkody 
i zm ierzają dalej do celu. To bardzo 
duży kontrast w zestawieniu ze środo
wiskiem, które opisuje w swoim liście 
poniżej Kate. List utwierdził mnie w tym, 
że takie imprezy, jak nasz festiwal, są 
bardzo potrzebne. Dają szansę mło
dym ludziom i pokazują, że nie są sami, 
że ktoś o nich myśli i chce z nimi pra
cować. Ale jest jeszcze druga strona 
medalu. Ci, którzy wzięli udział w  warsz
tatach, sami znaleźli cel, a te raz kon
sekw entn ie  rea lizu ją  ko le jne  e tapy 
w swej artystycznej drodze. Bo nie wy
starczy czekać, aż starzy coś zorgani
zują, czasem warto samemu spróbo
wać. Pieniądze są, pisaliśmy o progra
mach unijnych dla młodzieży w “Mły
nie” . Zachęcam do tego, byście po
dejmowali inicjatywy. Realizujcie swo
je marzenia i pomagajcie sobie i swym 
kolegom, róbcie to z taką determinacją, 
jak  uczestn icy w arszta tów  break’a. 
Pukajcie do drzwi, proście o pomoc. 
W Jarocinie jest kilka stowarzyszeń, na 
pewno pomogą. Ja ze swej strony za
pewniam, że jeśli będziemy mogli, to 
wesprzemy każdą dobrą inicjatywę.

Przy festiwalu pracowało i pomaga
ło bardzo wiele osób. Robili to dla was. 
Kochają i w ierzą w młodzież. Mam na
dzieję, że jeszcze uda nam się wspól
nie zorganizować niejedno przedsię
wzięcie. Na pewno otworzymy wysta
wę prac, które powstały na warsztatach 
plastycznych. Mamy nadzieję, że uda 
nam się pracować z wami przez cały 
rok. Ja dziękuję za piękne festiwalowe 
chwile, za pozytywną energię i za to, 
że jesteście.

Teraz Starsza Beata Frąckowiak 
odpowiedzialna za całe zamieszanie 

festiwalowe 
Stowarzyszenie Teraz Europa

f i l m y

BATM AN - NOWE, 
LEPSZE OBLICZE

Ostatni film o ezłowieku-nietoperzu, „Batman i 
Robin” okazał się kompletną klapą. Reżyser, 
Joel Schumaoher zrobił z niego tak wybuchową 
mieszankę kiczu, że aż źle się robiło patrząc 
na kolejne sceny tego żenującego widowiska, 
które z sekundy na sekundę pogrążały wielką 
legendę komiksowego superbohatera walczą
cego o dobro Gotham City. Po tak wielkim kop
niaku mogłoby się wydawać, że nikt nie da rady 
podnieść skrzydlatego obrońcy prawa na na

leżyty mu piedestał - a jednak. Christopher Nolan stworzył obraz, 
który wdeptał w ziemię (na szczęście!) wszystkie poprzednie wer
sje o niezwyciężonym nietoperzu. „Batman - Początek” to film otwie
rający nową erę ekranizacji przygód superherosa. Jak sam tytuł 
mówi, jego fabuła pokazuje jak z małego Bruce'a Weyne’a wyrasta 
Batman, który od tej chwili nie da spokoju szalejącym przestęp
com. Więcej nie zdradzam. Ale gwarantuje wam, iż po obejrzeniu 
tej produkcji ręce same złożą wam się do oklasków. Reżyser sta
wia w niej na prawdziwe aktorstwo i realizm, ograniczając tym sa
mym zbędne sztuczki techniczne.
Jednym z pierwszych, a zarazem niezwykle istotnym kroków 
Nolana, było obsadzenie głównej roli, ale on od początku wiedział 
kogo szuka - Christiana Bale'a (znanego z takich produkcji jak, 
np.: „American Psycho” , czy też „Equilibrium"). - Chciałem, by 
Batmana grat ktoś, u kogo w oczach widać zdolność do mrocznych 
czynów - tak reżyser skomentował swój wybór. A czy tę mroczność 
widać? Zdecydowanie tak. Bale zagrał swoją najlepszą rolę w życiu. 
jest przekonujący, pełny realizmu, a przede wszystkim posiada 
idealny do tej roli... głos, który sprawia, iż nie tylko przestępcy 
zaczynają się go bać, ale nawet widz. To, że reżyser postanowił 
ograniczyć efekty specjalne, nie znaczy, iż brakuje w filmie szybkiej, 
dobrej akcji. Jest wszystko, ale z dystyngowanym umiarem. Nie 
brakuje także dawki dobrego humoru. Na wyróżnienie zasługują 
również twórcy muzyki: Hans Zimmer i James Newton Howard oraz 
autor zdjęć, Wally Pfister. Jeżeli planujecie wybrać się do kina, a 
nie wiecie jeszcze na co, nie zastanawiajcie się dłużej. „Batnam - 
Begins” to najlepsza propozycja z letniego, kinowego menu - na 
pewno nie wyjdziecie po nim z niesmakiem.

PRZEMYSŁAW ŚWIDURSKI

BATMAN - POCZĄTEK, (Batman - Begins); reż. Christopher Nolan; 
scenar. Christopher Nolan, David S. Goyer, na podstawie komiksów: 
Boba Kane’a i Franka Millera; w roi. głównych: Christian Bale, Katie 
Holmes, Michael Caine.
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Suieat floise. Pidżama 
Porno i Peja
Kobylnica k. Swarzędza - czwartek 
1 w rześnia godz., 16.00, SWEET

drodzy młyniarze!
N0ISE & GOŚCIE, PIDŻAMA POR
NO, PEJA/SLUMS ATTACK, Shahid, 
Wstęp wolny

Pyrlandia - iGanaam. 
Strachy na Lachy i mm
Poznań - sobota 3 września, Corocz
ne obchody święta poznański^ pyry 
■ wystąpią: NRM, Green Jolly, Ma- 
naam, Strachy Na Lachy. Miejsce: 
Lęgi Dębińskie

The Holmes Brothers 
[blues-USB]
Osfrów W lkp - piątek 9 września, 
Muzeum

te ią i fikieńcziih
Poznań - poniedziałek 12 września, 
godz 20.30 .wstęp 20 PLN przed
sprzedaż, 25 w dniu koncertu

Niezmiennie od czasu ukazywania się 
Młyna czytam Was i muszę z radością stwier
dzić, że artykuły w Młynie były i są ciekawe. 
Poruszacie sprawy ważne, jak na przykład 
patologia w rodzinie, jak i te mniej ważne, 
jak palenie papierosów. Cieszę się, że nie 
piszecie o pierdołach, no i że popieracie mło
dych artystów. Jednakże nie poruszyliście 
według mnie ważnego tematu, jakim jest blo
kowisko. Chciałabym o tym napisać, bo uwa
żam, że jest to dość ważny temat.

Mieszkam w wiosce blisko Jarocina. 
Chodzę do 3 klasy gimnazjum oddalonego 
od mojej rodzinnej miejscowości o 5 kilo
metrów. Moje gimnazjum znajduje się rów
nież w wiosce. Tylko między moją wioską, 
a wioską, gdzie uczęszczam do szkoły jest 
zasadnicza różnica. Miejscowość gdzie 
znajduje się gimnazjum, to typowa wioska, 
gdzie upadły PGR-y. Młodzież nie ma tam 
nic do roboty. Szerzy się ubóstwo. Ulubio
nym zajęciem tamtejszych nastolatków jest 
włóczęga po parku i dewastacja wszystkie
go, co popadnie. Czy tędy droga? Pewnie 
że nie. Ale którędy? Ja wiem którędy, ale 
moi rówieśnicy z tejże miejscowości nie 
wiedzą. Wolą sobie popić piwko w parku 
albo zdemolować przystanek autobusowy. 
Spytani czemu to robią odpowiadają: “a niby 
co mam, robić?”. Chodzi ze mną do klasy

”  n i e ok rz e  s a n y d w u ły  g o d n i  km łc*dz Jeżowy

MŁYN: Nieokrzesany dwutygodnik 
młodzieżowy, kontakt: adres redak
cji z dopiskiem „Młyn” lub e-mail: 
mlyn@gj.com.pl

MŁYNOWCY: Anna Filipowiak, Ka
rol Górski, Sylwia Grygiel, Daria Szy- 
puła, Julia Kaczmarek, Paweł Spe- 
ra, Przemysław Świdurski.

dziewczyna właśnie z tej wioski. Gdy roz
poczynałam naukę w gimnazjum, kumplo- 
wałam się z nią. Niestety, los tak chciał, że 
teraz oglądam jej powolny, ale nieunikniony 
upadek na samo dno. Cały czas wagaruje 
i w ogóle się nie uczy. Los tak chciał, czy 
ona tak chciała? Ona tak chciała. A bloko
wisko nieuchronnie “pochłania” coraz to 
nowe ofiary. Blokersi skarżą się na wszech
obecną nudę. Tylko, że nic z tym nie chcą 
zrobić. A dlaczego? No, bo przecież musie
liby włożyć jakiś trud, żeby to przezwycię
żyć. W mojej rodzinnej miejscowości też jest 
nudno, ale jak nie mam co robić, to wolę 
sobie poczytać jakąś fajną książkę, a nie 
palić fajki i Bóg jeden wie co jeszcze robić.

Cieszę się, że nie mieszkam w wyżej opi
sanej w iosce. Tam ludzie pod blokiem 
siedzą, gapią się w niebo i czekają na cud. 
No i oczywiście narzekają, że mają ograni
czone możliwości kształcenia się. Gdybym 
mieszkała w tej miejscowości, to zapewne 
bałabym się wyjść z domu o zmroku. A nóż 
spotkałabym jakiegoś dresiarza z bejsbo- 
lem. Nie mam nic przeciwko hip-hopowcom, 
ale uważam, że ten rodzaj muzyki nie wpły-. 
wa dobrze na tych ludzi. Ale każdy rodzaj 
muzyki szanuję. Nie utożsamiam się z żad
nym gatunkiem muzycznym i dobrze mi z tym. 
Jakieś 2 tygodnie temu w “Magazynie Eks
presu Reporterów” ukazano reportaż wła
śnie o blokersach. Początkowo zastanawia
łam się, dlaczego publiczna telewizja opi
suje takie za przeproszeniem pierdoły. Re
portaż ukazywał młodych ludzi spod bloków, 
którym się udało wyjść z tego “bagna”, ja
kim jest środowisko blokersów. Jednak po 
krótkim zastanowieniu stwierdziłam, że faj
nie, że pokazali ludzi, którym się jednak uda
ło. Nie łudźmy się. Jest to tylko mały pro
cent tejże społeczności. Pisząc ten list na
suwa mi się na myśl pytanie: “Czy bloker- 
som należy pomagać?”. Według mnie nie. 
Uważam, że im nie trzeba pomagać, bo przy 
odrobinie dobrych chęci oni sami wyszliby 
z bloków. Tylko, że ci ludzie tego tak na
prawdę nie chcą. Może niektórzy nie zgodzą 
się ze mną. Ale uważam, że jeżeli bardzo, 
bardzo się chce, to można przejść na tę, 
“dobrą drogę” życia. Ale tylko, gdy się tego 
bardzo chce. Bo inaczej blokowisko wciąga 
tak bardzo, że potem trudno odbić się od 
dna. Celowo w moim liście nie podałam 
nazwy tej wioski, bo ci blokersi o których tu 
mowa nie są ludźmi “miłymi". Powiem wię
cej: boję się ich. Bo to ich “blokerstwo” prze
radza się w bandę podobną do kibiców, któ
rzy są zdolni zabić za swój klub. Jednak 
wnikliwi czytelnicy odgadną co to za miej
scowość. Pisząc ten list cały czas nasuwa
ło mi się pytanie: “blokers też człowiek?”

Kate

k s ią ż k i
O b e z im ie n n y c h  

b o h a te ra c h

„Żołnierze spod Salaminy" - powieść Javiera Cer- 
casa poruszyła opinię publiczną w Hiszpanii i osią
gnęła nakład 500 tys. egzemplarzy. Została przeło
żona na kilkanaście języków, wszędzie wywołując 
ożywione dyskusje. Książka została napisana 
w 2001 roku. Wznieciła w Hiszpanii prawdziwą burzę 
i ogólnonarodową dyskusję o spuściźnie po wojnie 
domowej z lat 1936-39. Cercas jest nie tylko pisa
rzem; współpracuje także z dziennikiem „El Pais". 
W swoim dorobku ma kilka nowel i powieści.Książka 

opowiada o pewnym zdarzeniu z wojny w Hiszpanii. 31 stycznia 1939 r., 
na dwa miesiące przed jej zakończeniem, Rafael Sanchez Mazas, 
pisarz i ideolog faszystowskiej Falangi, ucieka sprzed plutonu egze
kucyjnego wojsk republikańskich. Cudem unikając śmierci chowa się 
w lesie. W czasie obławy jeden z żołnierzy znalazłszy uciekiniera 
w leśnym wykrocie po dłuższym spojrzeniu mu w oczy odkrzykuje do 
swych towarzyszy, że nikogo tu nie ma. Sanchez Mazas zostaje póź
niej ministrem w faszystowskim rządzie generała Francisco Franco. 
O żołnierzu, który ocalił mu życie, nikt więcej nie słyszał.
Javier Cercas pracując w gazecie przypadkiem dowiaduje się o epi
zodzie z końca wojny i rozpoczyna swoje dziennikarskie śledztwo, 
które odsłania różne zaskakujące wydarzenia z tamtego okresu. 
Pisarz w miarę rozwoju śledztwa dociera do kolejnych świadków 
tamtych wydarzeń odnajdując w końcu bezimiennego żołnierza, który 
ocalił Mazasa. Jednak ten wymiguje się od odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego nie zabił człowieka współodpowiedzialnego za wybuch 
wojny w Hiszpanii i przez którego musiał udać się na wygnanie. 
„Żołnierzy spod Salaminy'1 nie czyta się jednym tchem. Autor przy
wołuje atmosferę i nastroje wśród pisarzy hiszpańskich z lat trzy
dziestych ubiegłego stulecia. Porównuje różne wersje tej samej 
historii chcąc dojść do prawdy. Perypetie ukrywającego się Maza
sa nie są niczym nowym dla czytelnika z kraju, gdzie tysiące ludzi 
codziennie ocierały się o śmierć podczas ostatniej wojny.
Cercas napisał książkę uniwersalną, ponieważ w każdej wojnie 
giną owi żołnierze spod Salaminy wykorzystywani przez różne ide
ologie, bezsensownie przegrywając swoje często młode życie. Jest 
to apel o pojednanie, temat bardzo aktualny.

SYLWIA GRYGIEL

Javier Cercas, Żołnierze spod  Salaminy, Wydawnictwo W.A.B.
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Elżbieta Pakulska Monika Szymkowiak Halina i Janusz Zwierzyccy Magdalena Piasecka Barbara i Janusz Bogatko Felicja Pawlicka

teraz plastycy
Warsztaty plastyczne, w których uczestniczyłam, to nie była tylko nauka 
i wykorzystywanie swych umiejętności w praktyce, to przede wszystkim sześć dni 
szaleńczej zabawy ze sztuką, dzięki której można było się odprężyć i “uwolnić” 
pozytywną energię, a także zaspokoić potrzebę tworzenia.

Tak powstawała scenografia, którą widzieliście w amfiteatrze

Pierwszy dzień - robimy wianki i bukiety Agnieszka Lisiecka (z lewej) pozwoliła się nam zatopić w glinie

W czwartek każdy mógł wziąć do ręki dłuto, malować i robić maski. Przyłączali się również w do nas widzowie

W arsztaty odbyły się w ra
mach W ielkopolskiego Festiwalu 
Młodzieży “Teraz Młodzi” i trwały 
kilka dni (od 15 do 20 sierpnia). 
Wzięło w nich udział ponad 30 
osób. Zajęcia prowadzili szczegól
nie przyjaźni instruktorzy i opieku
nowie: Barbara i Janusz Bogatko, 
Halina i Janusz Zwierzyccy, Elż
bieta Pakulska, Monika Szymko
wiak, Felicja Pawlicka i Magdale
na Piasecka. Każdy z nich miał 
głowę pełną pomysłów, dzięki cze
mu w czasie zajęć nie było miej
sca na nudę. Codziennie spędza
liśmy ze sobą prawie 10 godzin. 
W tym czasie robiliśmy na praw
dę mnóstwo różnych rzeczy.

kilka dni szaleńczej zabawy 
ze sztuką

Gdyby opisać szczegółow o 
każdy dzień pobytu „Młyn” musiał
by mieć kilka stron. Oto skrótowy 
zapis tego, co działo się dzień po 
dniu. Warsztaty rozpoczęły się ofi
cjalnie w poniedziałek, ale niektó
rzy pracowali razem z opiekuna
mi już w czwartek i piątek, poma
gali oprawiać prace i instalowali 
galerie w witrynach sklepowych na 
rynku. W poniedzia łek o 15.00 
spotkaliśmy się jednak pierwszy 
raz wszyscy. Każdy z uczestników 
na powitanie dostał m a leńk i w o 
reczek, w k tó rym  była  ka rtka  
z jego imieniem i charakterystyką 
ludzi, którzy je  noszą. Każdy od
czytał fragment, który jego zda
niem najbardziej pasował lub nie 
do jego osoby. Tym sposobem  
dow iedzieliśm y się w ięcej o so
bie i łatwiej było przełamać pierw
sze bariery. Potem odbyły się za
jęcia, które miały nieco inny cha
rakterze względu na święto Wnie- 

\ bowzięcia NMP (Matki Bożej Z ie l
nej). Robiliśm y wianki i bukiety 
z ziół i kwiatów. Było fajnie. Prace 
ozdobiły ganek pałacu w parku, 
w którym przeważnie odbywały się 
zajęcia. Wieczorem mogliśmy się 
spotkać ponownie w budynku starej 
stolami przy Pubie Pod Strzechą, 
gdzie Teatr IT ze Środy W lkp. 
w ystaw ił dwa spektakle: “ Do
m ek” i “Wychowanie fizyczne”. Do 
stolarni w róciliśm y następnego 
dnia, by sypać m andale, czyli 
okrągłe “dywaniki” z różnokoloro
wego piasku. Potem podzieliliśmy 
się na grupy i każdy mógł uczest
niczyć w wybranych przez siebie 
zajęciach: z fotografii, architektu
ry, rysunku, niektórzy mogli też 
tworzyć amulety. W środę rano, 
dzięki pomocy Nadleśnictwa Ja
rocin, wyjechaliśmy w plener do 
Źerkowsko- Czeszewskiego Par
ku K ra jobrazow ego. P ow sta ło  
mnóstwo prac: fotografii, rysun
ków, obrazów. Gdy wróciliśmy do 
Jarocina, czekała kolejna niespo
dzianka. Większość z nas zatopi
ła się w glinie. M ieliśmy okazję 
w yko n a ć  w ła s n ą  fo rm ę  c e ra 
miczną pod czujnym okiem artyst
ki Agnieszki Lisieckiej. Powstały 
najróżniejsze prace: donice, szka
tułki, kubki, ale też łabędzie, krzy
że, gwiazdy, kwiaty. To wszystko 
pani Agnieszka zabrała ze sobą 
i wypalił w piecu, by w sobotę przy
wieźć nam utrwalone dzieła. No i przy
szedł bardzo twórczy czwartek. 
Część osób przygotowywała pra
ce do p ią tkow ego happeningu

m.in. elementy strojów. Najwięcej 
czasu zajęła jednak oprawa prac 
i przygotowanie ruchomej galerii. 
W  ten dzień zawiesiliśmy również 
dekorację na scenie (powstawała 
przez kilka dni trwania warsztatów) 
w amfiteatrze. A  po południu ko
lejna atrakcja. Kilka godzin spę
dzonych wspólnie z Czesławem 
Ptakiem, którego rzeźba powsta
wała na naszych oczach na placu 
przy ul. Wrocławskiej. Niektórzy 
pomagali rzeźbiarzowi. Dostali do 
ręki prawdziwe dłuta i m ogą po
wiedzieć, że mają maleńki wkład 
w dzieło, które zdobi nasze mia
sto. Ale nie wszyscy rzeźbili, część 
malowała na deskach, inni tworzy
li maski, które wykorzystano w 
spektaklu teatralnym następnego 
dnia. To był bardzo twórczy dzień. 
Nie tylko dla nas, bo przyłączały 
się do nas dzieci, a nawet dorośli.

Piątek. Od samego rana na ja 
rocińskim rynku wrzało. Piątek to 
przecież happening, nasza wspól
na zabawa i praca z teatrami: IT 
ze Środy Wlkp., 21 z Jarocina i „In

spiracja" z Miejskiej Górki. Plasty
cy pomagali przy tworzeniu gale
rii, zapraszali dzieci do wspólnej 
zabawy. Można było ich rozpo
znać po koszulkach z napisem 
“Jestem chory na szczęście”. I rze
czywiście, uśmiech nie schodził 
im z twarzy. Aktorzy z teatrów  IT 
i 21 przygotowali etiudy tatralne 
a teatr „Inspiracja” pokazał sztu
kę „Perła”. Przygotowano wiele 
atrakcji. Każdy znalazł coś dla sie
bie: dzieci mogły rysować, malo
wać, jeździć na platformie, uczest
niczyć w spektaklach, dorośli mo
gli podziwiać prace plastyków i po
czynania aktorów, a także prze
bierać się (chociaż chętniej robiły 
to dzieci). W ieczorem niektórzy 
uczestniczyli w kolejnym happe
ningu, jakim  było przedstawienie 
na stawie. Ostatni dzień, sobo
ta, i krótkie spotkanie z historią 
sztuki. Prof. Andrzej Kostołowski 
- kustosz Muzeum im. Adama Mic
kiewicza w Śmiełowie opowiedział 
nam o roli pejzażu w sztuce. To 
była prawdziwa wycieczka w cza

sie i przestrzeni. P odróżow ali
śmy po w szystkich kontynen
tach i wszystkich epokach, od pre
historii po współczesność. A po
tem już  tylko wspólne ognisko, 
dyplomy i podsumowanie.

dobry humor, atmosfera 
i talent

Większość osób, które pytam 
o ocenę warsztatów, stwierdzało 
krótko: - Wszystko mi się podoba
ło. N iektórzy m ają jednak uwagi 
- Bardzo mi się podobało, wolała
bym jednak, by podczas warszta
tów było więcej nauki, a nie sa
modzielne tworzenie - mówi Ane
ta. Instruktorzy twierdzą, że taki 
był cel warsztatów. - Nie chodziło 
nam o szkolną naukę sztuki, ry
sunku czy malarstwa, ale o upo
wszechnienie tej działalności, jaką 
jest sztuka. Ale nauka też była. Dla 
mnie na przykład niezwykłym źró
dłem wiedzy był wykład prof. Ko- 
stołowskiego. Przez dwie godzi
ny dowiedziałam się więcej niż 
z pani przeczytanych książek - mówi

Felicja Pawlicka. Barbara Bogat
ko dodaje:- Wbrew pozorom uda
ło nam się przemycić w naszych 
swobodnych rozmowach i uwa
gach sporą dawkę fachowej wie
dzy - efekty widać przy porówna
niu prac wykonanych przez mło
dych twórców w domach, przed 
warsztatami, z tymi, które powsta
ły w trakcie ich trwania. O ile te 
pierwsze pokazują możliwości i fa
scynację rysunkiem czy malar
stwem, o tyle te drugie charakte
ryzuje większa świadomość, od
waga, umiejętność, co niewątpli
wie daje podstawę do dalszej pra
cy nad swoim talentem. Niektórzy 
narzekali na zbyt wiele wolnego 
czasu. - To dla mnie trochę zaska
kujące. Na dzia łania twórcze  
przeznaczone było ponad 8 go
dzin, a dwie godz iny p rze rw y  
w południe była koniecznością dla 
regeneracji sił. Zresztą niektórzy 
i tak nie wytrzymywali tego tempa 
i nie uczestniczyli we wszystkich 
zajęciach - mówi Janusz Zwie- 
rzycki. Natalia twierdzi, że za mało 
było ze strony prowadzących kry
tyki. - Świetnie się bawiłam, ale 
było to tylko miłe spędzenie cza
su, bo nie usłyszała słów krytyki - 
mówi. Instruktorzy sami przyznają, 
że raczej starali się mówić dobrze 
o pracach. - W czasie wakacyj
nego spotkania chcieliśmy przede 
wszystkim znaleźć mocne strony 
młodych artystów, wskazać im na 
to, co dobre w ich działaniu, by tak 
trzymali! Bo to bardzo ważne - by 
uwierzyć w siebie! - mówi Barba
ra Bogatko. Wszyscy prowadzą
cy zwracają również uwagę na to, 
że jednym  z g łów nych  ce lów  
warsztatów był „dialog". - / ten cel 
udało nam się chyba zrealizować, 
był dialog z naturą w Czeszewie, 
był z innymi ludźmi, którzy do tej 
pory nie byli otwarci na sztukę, 
a dzięki naszym działaniom, uda
ło nam się nawiązać kontakt z ludź
mi, którzy przychodzili zobaczyć 
rzeźbę, przyszli w piątek na rynek. 
To był również dialog międzypo
ko leniow y - t łu m a czy  Janusz  
Zwierzycki. Potw ierdzało Magda
lena Piasecka: - Ci młodzi ludzie 
nie tylko poznawali techniki i do
skonalili warsztat, ale wydaje mi 
się, że nabrali odwagi twórczej, 
uczyli się uzewnętrzniać własną 
wrażliwość. Ważne było chyba też 
to, że w arszta ty były darm owe.
- Uczestnicy mieli wszystko za 
darmo, wszelkie materiały, a tak
że skromny posiłek. Na zajęcia 
mieli wziąć tylko siebie, dobry hu
mor i swój talent - podkreśla Hali
na Zwierzycka. I rzeczywiście do
brego humoru i dobrej zabawy nie 
brakowało. - Była fajna atmosfera
- mówi Rafał, a Barbara Bogatko 
dodaje na koniec: - Jestem bardzo 
zadowolona z naszego wakacyjne
go spotkania, powstały piękne pra
ce świadczące o tym, że nie zmar
nowaliśmy wszyscy czasu! Teraz 
leczę gardło po kilkudniowym ga
daniu i idę w plener malować.

DARIA SZYPUŁA

Warsztaty plastyczne odbyły się 
pod honorowym patronatem Burmi
strza Jarocina i Starosty Jarociń
skiego. Organizatorem było Stowa
rzyszenie „Teraz Europa”.


